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Obłęd czy bankructwo?
Budżet St. Zjedn. sięga zawrotnej sumy IB bilionów dolarów

biły jednocześnie deficyt w zrósł do 35 bilionów
N e w -J o rk , w e  w rześn iu

A m e ry k a  zaw sze  im p o n o w a ła  
ś w a t u  cy fram i i rek o rd am i, w ięc  

i teraz w  w a lc e  z d e p re s ją  rozwa 
nęta ak c ję  na k o lo sa ln ą  ska lę , cza 
s ta ją c  zaw ro tn ym i sumami,- p rze ­
k racza jąc y m i p o ję c ia -  liczbow e  

zw yk łego  śm ierte ln ika , a w cn o - 
dzące racze j ,w zak res  liczb  astro ­
nom icznych. U fn a  w  sw ą  potęgę  

f in a n so w ą , A m ery k a  p o w a ży ła  się  

na g ig an ty czn e  p rzed s ięw z ięc ia  w  
ro d za ju  b u d o w y  o lb rzym ich  tam  

z a le s ie n ia  p rzestrzen i s ię g a ją ­
cych setek tysięcy  k ilom etrów  

k w . ; w y zn aczy ła  b ilion ow e sum y  
n a  zapom ogi, a  p rzy  sw ym  o s ła ­
w ion ym  system ie a d m in is tra c y j­
nym  roz trw on iła  lw ią  c z ę s j tycn  

fu n d u sz ó w  na p ła ce  u rzędn icze i 
r .ie jn ik n io n e  w  te j pow odzi d o la ­
r ó w  łap ow n ic tw o .

fuen ądze p łyn ęły  rzeKą
P ien ią d ze  p łyn ę iy  rzeką, n ie ­

d o bo ry  w  budżec ie  p o k ry w an e  by ­
ły  w ew n ętrzn y m i jłożyczkam i, aż  

zo b o w iązan ia  p a ń s tw o w e  i w y so ­
kość budżetu  w z ro s ły  do tak ich  
z aw ro tn ych  3um, że sam i A m e ry ­
k an ie  ch w yc ili się za gtaw ę. O p a ­
m iętan ie  p rzysz ło  —  a le  trochę  

za późno. O becn ie  d łu g  w e w n ę trz ­
ny S ta n ó w  Z jedn o czo n y ch  docho­
dzi sum y  50.000.000.000 d o la ió w ,  
czy li p ra w ie  t izy  ra z y  w ięcej m z  

je s t  p ien iędzy  w  ca iym  św iec ie . 
S am  p rocen t sp ła c an y  roczn ie  z 

te j sum y dw u k rotn ie  p rzew y ższa  
o g ó ln y  bu dżet doroczny  ze w szy ­
stk ich  la t  p rzed  rok iem  1917, a  

d łu g  p a ń s tw o w y  rozdzie lon y  na 

l iczbę  lu dn ośc i w  St. Z jed . w y ­
n ie s ie  1.700 d o la ró w  n a  k ażdą  ro ­
dzinę.

D łu g  ten p o w sta ł w  ostatn ich  
szesc iu  la tach  K o lo sa ln e  w y d a t ­
ki na budżec ie  z tych  la t  w yno ­
szą  ak u ra t  tyle, co koszt rządze­
n ia  p ań stw em  p rzez  sto p ięćdz ie ­
s ią t  lat, czyli od  sam ego  p o w sta ­
n ie  S tan ó w  Z jedn oczon ych  P om i­
mo zw iększonych  doch odów  z 

n a jrozm a itszych  pośredn ich  i 
bezpośredn ich  podatków , tego  

roczn y  d e ficy t  o p ie w a  n a  sum ę  
£.580.690.058 d o la ró w . D ochód o- 
b liczan y  je s t  na 10.065.217.650 

doi., a  rozchód  ró w n a  s ię  sum ie  
p ra w ie  dw u k rotn e j 18.645.907.708 

doi. T e n  m »wy n ied obó r  w łączn ie  

z  deficytem  z la t pop rzedn ich  w y ­
n o s i oko ło  35.59u.000.000 d o la ­
ró w .

N a w e t  na A m eryk ę  je st  to zbyt  

w y g ó ro w a n a  cy fra , żeny n ie  w y ­
w o ła ć  s iln e j re a k c ji i co raz  o- 
s trze jsze j k rytyk i po lityk i gospo ­
d a rc ze j obecn ego  rządu .

Rekord rozrzutności
R o z i/u tn ość  z ja k ą  obecn y  K o n - 

g re s^ a sy gn u je  rek o rd o w e  sum y  na  
rozm aite  cele i p ro jekty, je s t  rze­
czy w iśc ie  n iespotykany  n igdy  i 
n igdz ie . O prócz  p o d w o jen ia  re g u ­
la rn e g o  budżetu , spow o d o w an e  

tak  w ^ a s y g n o w a n !em o lb rzym ich  
fu n d u szó w  na c e l z lik w id o w a n ia  

bezroboc ia , ja k  p rzede  w szystk im  
pow ięk szen iem  persone lu  rząd o ­
w ego , m ach iny  ad m in is tra c y jn e j,  
p rzez  .s tw o rz en ie  rozm a itych  no­
w y ch  i  pum ocniczych  in sty tu cy j 
w  rodza ju  N . R. A ., A . A . A ., P 
W . A ., F  E . R A .  w y d a n o  b ilio ­
n o w e  sum y na rozm aite p o stro n ­
ne cele.

A  w ięc  p rzep ro w ad zo n o  sze reg  
w n iosk ów , a sy gn u ją cy ch  k o lo sa l­
ne sum y na w ydatk i nie o b ję te  
usta lonym  budżetem . U s ta w a  N r  

114 K o n gre su , Jo in t H >use Reso- 
lu tion  114, o d d a je  p rezyden tow i

do o sob iste j dyspozyc ji zaw ro tn ą  

sum ę 4.388.000.000 ao l. n a  ogó ln y  
cel w a lk i z bez ro boc iem ; a ru g a  

Jo in t Hou.se R e so lu c ja  N r .  117 
podnosi te sam e do b lisko
11.000.000 000 dok, w ią c z a ją c  

p ie rw o tn e  4.880.000.000 doi, upo  

w a z n ia ją c e  jedn ocześn ie  rząd  do 

w y d ru k o w a n ia  ban k n o tów  “bez  
pokrycia  t. z. G reen back s  do ■wy­
sokości 3 000.000 000 d o i ; ap ro ­
b u ją c  bezpośredn ie  z ac ;ągan ie  
pożyczek p rzez p ań stw o w e  insty ­
tu c ie  w  p rzyb liżo n e j sum ie dok
1.000.000.000, o raz  podnooząc d a ­
le j tę sum ę przez auto .natyczny  
z  pow od u  d e w a lu a c ji  d c la ra  

w zrost w a rto śc i zapasów  z ło ta  w  
SKarbcu pań stw o w y m , ob liczon ą  
na 7.1/00.000.000 ao iarów

Gdzie szukać przyczyn?
T a  go rączk a  szastan ia  fu n d u -  

szam . społecznym i by n a jm n ie j 
nie w y w o ła n a  b y ła  p rzez  poiitykę  
rządu , w zg lęd m e  R ooseve lta , ani 
pod naciskiem  p a rt ii dem okra­
tycznej, ja k a  a o rw a ła  s ię  do w ła ­
dzy Jak  w y ja ś n ia  sen a to r  Cope- 
lan d  z N e w  Jorku , ten o b ja w  roz -  
p asan ego  w y d a w a n ia  co raz  to 

w iększych  sum  na ce le  n is  ty lao  

nie n ag lące , a le  n ie  r a z  zupełn ie  
zbędne, b y ła  zu pe łn ie  n a tu ra ln ą  
ten d en c ją  w  Kołach u s t a w o d a w ­
czych, ja k ie  nie m ogąc  skutecz­
nie p rz ec iw s taw ić  się p ie rw o t­
nym n aruszan iom  sk a rbu , p o sta ­
n o w iły  w ykorzystać spcscD nosć  

d la  z a g a rn ię c ia  p rzy n a jm n ie j czę­
ści tego  sk a rb u  n a  cele, ja k ie  ich  
n a jw ięc e j obchodziły . S tąd  coraz  

to now sze  p ro jek ty , co raz  to in ­
ne w m o sk i n a  asvgnow an ,ie  d a l­
szych sum

Pułyczunu 28 b ilionów
L ecz  sk a ro  pan sl wa n ie  s ta r ­

czy ł na  po k ry c ie  n a w et jed n ego  
z tych w y d atk ów , b ilan s  budżetu  
od la t k ilku  w y k azyw a ł s ta ły  n ie­
d o bó r  W o b e c  tego zaczęto  zac ią ­
gać  pożyczki. K red y t  S tanów  

Z jedn oczon ych  je s t ' ch yba  m oc­
ny ; sądzono  że by ł n ieog ran iczo ­
ny. D otych czas  zapożyczono 28 

b ilio n ó w  d o la ró w  i o b lig a c je  p ań ­
s tw o w e  s to ją  tak  m ocno, ja k  d a ­
w n ie j. L ecz  d laczego?  Fak tem  

je st, że 15.364.000.000 dok  w a rto ­
ści tych pożyczek  z n a jd u ją  s ię  w 

po s iad an iu  ban ków , s ię g a ją c  n ie ­
ra z  60 proc. o gó ln ego  zabezp ie ­
czenia. O becn ie  n a w e t  10 procen ­
tow a  d e w a lu a c ja  bondow , czyli 
o b lig a c y j p a ń s tw o w y m , uczyn i­
łaby  90 p roc . b an k ó w  w  k ra ju  
n iew yp łaca ln y m i —  a  d a lsze  za ­
ch w ian ie  s ię  k redytu  St. Z jed ., 
nieun ikn ione, je ś li  ra z  rozpoczę ­
te," s p ro w a d z iło by  n ieun ikn ion ą  

k a ta s tro fę  i ru in ę  ca łe j s tru k tu ­
ry  fin a n so w e j S tan ó w  Z jedn oczo ­
nych.

A  j*ednak w  ca łym  św iecie  p ra -  
w dopodoD n ie  nie m a dość p ien ię­
dzy n a  je d n o raz o w e  w y p łacen ie  

tego  d łu g u  D łu g  t e l  w c ią ż  w z ra ­
s ta : na roK 1937 o b r c z a ją  go na
35.599.000.000 d o la ró w .

Obłęd
N a  tym  koniec. G d y  ro z w a ­

żym y now e w n iosk i, podan e  w  

K o n gre sie , a na szczęście n ie  m a­
ją c e  szansy  do p rz e jśc ia , p rz y j­
dziem y do p rzek on an ia , i e  A m e­
rykę o g a rn ą ł ob łęd  na punkc ie  

t rw o n ie n ia  p ien iędzy .

P o se ł D u n n  z P en n sy lv an ii po ­
da ł w n io sek  a sy g n o w a n ia  100 mi­
lia rd ó w  d o la ró w  na robo ty  pu ­

b liczne Celem p rze ła m an ia  bezro ­
boc ia  i ru szen ia  p rzem ysłu . G ło ­
śn y  p lan  D r a  Tow .nsenda, dom a­
g a ją c y  się  em erytu ry  d la  w szy st ­
k ich  bez w y ją tk u  o by w a te li, któ­
rzy przek roczy li 60 la t  życia, w  

sum ie 200 dok m iesięczn ie , w y ­
m a g a  jedn o razow ego  w y a sy g n o ­
w a n ia  24 m ilia rd ó w  d o la ró w . F o -  
sel Kunt3on z M in n esoty  s ta w ia  
pedobn y  w n iosek , obc in a jący  
em erytu rę  do 100 dok m iesięcz ­
nie, czyli o gó ln ą  sum ę do 12 mi­
lia rd ó w  dok P ose ł M c  L eoa  z M i-  
ch igan u  dom aga  się w yp łacen ia  
w k ład ó w  tym wszystkim , co po ­
trac ili p ien iąaze  z pow odu  k ra ­
chu  b an k o w e go ; pose ł P a tn am  

p rz ep ro w ad z a  w n io sek  n atych ­
m iastow ego , żo łn iersk iego  „bon u ­
su ” , czyli em erytu ry  d la  w e te ra ­
nów  w o jn y  św ia to w e j, ogó łem  

przesz ło  d w a  m ilia rd y  dok (T e n  

je d en  w n io sek  przeszed ł n ieda  
w no ponad  w etem  p rezy d en ta ).  
In n i m a ją  sk rom n ie jsze  żądan ia , 
a le  n ie  m nie j fan tastyczn e  i nie  
p rak ty czn e : P o se ł M o r itz  dom a  
ga  się 435 m ilion ów  d o la ró w  n a  

m o dern izac ję  d o m ó w ; S en ato r  
M c K c lla r , z T en nessee , p ro p on u ­
je  bu d o w ę  m iędzyocean iczn ego  

k an a łu  w  N ik a ra g u i, kosztem  ty l- 
ko 200 m u io n o w  u o h ; Gen M c  
A n h u r  żąd a  now ych  fu n d u szó w

n a  zb ro jen ia , iira  m ilionów  
i t. d . i t. d.

dok

Jeszcze 2G0 bilionów ?
G o y by  te w szystk ie  w n io sk i zo­

sta ły  p rzy jęte , St-any Z jednoczo - 
ne m u sia ł) b y  zapożyczyć s ię  do  

w ysokości 200 m ilia rd ó w  d o la ­
r ó w ;  a po n iew aż  dochód n a rod o ­
w y  w y n o s i tylko 50 b ilion ow  

rocznie, w szy scy  w  St. Z jed n . mu- 
s ie lioy  p rzez  cz te ry  la ta  p raco ­
w ać  jedyn ie na sp łacen ie  tego  

dł ugu , to znaczy  bez żadnego  w y ­
n agro dzen ia , a  n aw et bez w y d a ­
w an ia  pieniędzy na utrzym an ie . 
A  je że li roz łożyć ten d łu g  na sze­
re g  la t  o p ła c a ją c  tylko 1 proc. od  
k ap ita łu , p rocen t ten b y łb y  d w a  
razy  w ięk szy  od obecnego  bu dże ­
tu, czy li d la  z ró w n o w a że n ia  trze ­
ba  Dyioby obecn e  po aa ta i pod ­
w yższyć trzykrotn ie , n ie  zm nie j­
sza ją c  w c a le  d łu g u . A  gd yby  s p ła ­
cano roczm e tyiko lO  b ilion ów  

dok, podatk i m usia łyby  być pod ­
n iesione c ite io k ro tn ie  —  a le  że­
by  sam em u nie dostać  pom iesza­
n ia  zm ysiów , zo s iaw m y  A m erykę  

w  spoko ju  i bądźm y  zadow o len i, 
że u nas budżet o b lic za  s ię  je sz ­
cze n a  m iliony  i to nie d o la ro w , 
ięcz złotych,

Jidże 6ez koturn
W p ierw  ..barbarzyństw o", 

później lib era lizm
D o końca X V I I I  wieku ży­

dzi w Szwecji korzystali ze 
specjalnych przywilejów. Dr. 
Marek Wischnitzer „Żydzi  w  
swiecie“ , opowiada, jak jeden

narchą liberalnym, który 
nie uznawał średniowiecz­
nych uprzedzeń. Żydzi w  
177) r. zaczęli osiedlać się w  
Szwecji

Obecnie chwalą się żydzi, 
że wiodą prym w życiu kultu-  
ralnym Szwecji, jednak wy-

z jego ziomków w 177i przy naradawiają się szybko.
był do Sztokholmu i, zaleca­
jąc swój kunszt rytowniczy, 
prosił burmistrza miasta o 
prawo osiealenia. ,

Zakłopotany burmistrz od ­
szukał właściwe księgi praw 
i odczytał amatorowi nastę­
pujący dekret królewski 
„Jak żyd przy jedzie okrętem 
i okręt w czasie przejazdu 
morzem ulegnie uszkodzeniu 
tak, ze wymaga remontu, to 
taki okręt ma pierwszeństwo 
przed innymi okrętami i po ­
winien byc jak najpr ędzej 
naprawiony, by mógł jak naj­
wcześniej z żydem odpłynąć 
ud brzegów Szwecji. Jeśli pa­
sażer żydowski wypadnie z o- 
krętu do morza i zachoruje, 
należy wezwać do niego naj- 
bieglejszyrh lekarzy, by jak- 
najprędzej wyzdrowiał i jak 
najszybciej - opuścił granice 
naszego królestwa. Żydowi nie 
wolno tutaj ani kupować ani 
sprzedawać“ .

—  Dziwna jest wasza wol­
ność, —  rzekł żyd do burmi­
strza.

Aktualny król ówczesny 
Gustaw I I I  był już, jak twier- 

R om an  G a liń sk i dzi historyk żydowski m o-

Z  teaixóm

Wojciech Bogusławski
W id o w isko  w  5-ciu aktach z  ep ilog iem  W incentego Rapackiego (o jca)

w Teatrze Narodowym
Z b liży ć  p o sia ć  B o g u s ła w sk ieg o  

do w spó łczesnego  w idza , p rzy ­
pom nieć i u p lastyczn ić  je go  czy­
ny, o ra z  znaczen ie w  dzii-ejach n a ­
szego roatru , w y p e łn ić  lukę istn ie  

ją c ą  pom iędzy św ieżo  o d słon ię ­
tym  pom nikiem , a  tym i szczup ły ­
mi w iad o m o śc ia m i,' k tórym i roz­
p o rządza  o au to rze  „ K ra k o w ia ­
k ów  ł g ó ia l i” p rzec ię tn y  in te li­
gent —  oto in tencje , jak .m i zape­
w n e  m u s ia ła  s ię  k ie ro w a ć  d y rek ­
c ja  tea tru  N a ro d o w e g o , p rzystę ­
pu jąc  Jo scen iczne j re a liz a c ji  w i ­
d o w isk a  R apack iego .

T rz e b a  p rzyznać, że mimo w ie ­
lu  n iedoc iągn ięć , p rzy  c a łe j n a iw ­
ności i ban a ln ośc i dram atyczn ej, 
u tw ó r  R ap ack iego  n iezłe  spełn..a  
rolę, jaK ą  m u w yzn aczono . P ozba  

w ion y  g łęb szego  sp o jrze n ia  na  

epokę S ta n is ła w a  A u g u s ta , nie  
zaw sze  dość żyw o  za ry so w u jąc y  

sy tu ac je  i postacie , d a je  je d n a k  w  
fo rm ie  p o p u la rn e j w ie le  auten ­
tycznych i pożytecznych  w iad o ­
m ości o B ogu s ław sK im , a w  mo 

m antach, w  k tó rych  m ow a o za 

w odz ie  aktorsk im , o ce lach  tea- 
t iu  i  o  znaczen iu  w  żyoiu  spo łe ­
czeń stw a sceny n a ro d o w e j, roz­
b rzm iew a  akcentam i zupełn ie  

ak tualn ym i.

O k azu je  się , że w ie le  p la n ó w  i 
p rag n ień  B o g u s ła w sk ie g o  do dn ia  
dz is ie jszego  zach o w a ło  żyw ą  w y ­
m owę. B o g u s ła w sk i, rep rezen tu ­
ją c y  bezk om prom isow ą  w a lk ę  o 
w ysok i poziom  sceny n a rod o w e j, 
m usi być d la  w spó łczesn ego  w  - 
dza  b lisk i j z rozum ia ły . N a j le p ­
sze są  też z ca łego  w id o w isk a  te 
w ła śn ie  sceny, w  k tórych  do  g ło ­
su p rzychodzi sam  B ogu s ław sk i, 
bądź po u cza ją cy  ak to ró w  Bw ojej

trupy  o ch arak terze  ich  za ję c ia , 
bądź  w a lc z ąc y  z  w szech w ładn ym  

d z ie rżaw c ą  tea tra ln ym  Ryxem .

A d a p ta c ja  L e o n a  S c h i l ­
l e r a  p o sU a  w  k ieru n k u  wydo­
bycia ja k n a jw ię k sz e j p lastyk i z 
postaci B ogu s ław sk iego , p o sta ra ­
ła  się ró w n ież  o podk reś len ie  h i­
sto rycznego  ch arak te ru  w id o w i­
ska. Z  tego  tru d n eg o  zad a n ia  w y ­
w ią z a ł się S ch ille r  n a  o gó ł szczę­
ś liw ie . D o b ry m  jjom ysłem  by ło  
w p ro w ad zen ie  do  tekstu  sztuk , 
autentycznych - s łów  B o g u s ła w ­
sk iego , t r a fn y  w y ra z  m ia ły  r ó w ­
nież w p lec ion e  w  ak c ję  o ry g in a l­
ne p iosenk i, S ztuczn ie  zato co­
k o lw iek  w y p a d ła  d łu g a  ty r  a a  a  

w arszaw sk ie go  m ieszczan ina, do ­
po m in a jącego  się wobec S tan i­
s ła w a  A u g u s ta  o  p ra w a  B o g u ­
s ław sk ie go . Jedn ak  kosztem  p ra w  

d U w o śc i arty styczn e j o s ią g n ą ł  
S c h ille r  .. inn y  e tek t: rozszerzy ł 
tło, na  k tórym  toczy się ak c ja . E p i  
log , zam ykający  w id o w isk o  sceną  
z „K ra k o w ia k ó w  i G ó ra li” , byt 

tra fn ym  u zupe łn ien iem  u roczy ­
stego  w ieczo ru .

A f i s z  „W o jc ie ch a  B o g u s ła w ­
sk ie g o "  z aw ie ra  w ie le  nazw isk , w  
tym  w ięk szość  w j  b itnych . R o ię  

ty tu ło w ą  g r a ł  J ó z e f  W ę ­
g r z y n ,  k tóry  n iestety  n ie  

u m ia ł ro li. Jest to k a ry go d n a  
m ed ba ło ść , z a s łu g u ją c a  n a  n a jo ­
s trze jsza  krytykę.

W  p a p ie ro w ą  ro lę  S ta n is ła w a  
A u g u s ta  w  to żył s w o je  d o św iad ­
czenie J ó z e f  fi 1 1  v i i c k i, re ­
żyser w id o w isk a . K a r o l i n a  

L u b i e ń s k a ,  jak o  k siężn icz­
ka A m e lia , p ro tek to rka sceny  
po lsk ie j, m ia ła  szczerość w y ra zu ,  
fiw ia t  aktorsk i rep re ze n to w a li;

E l ż b i e t a  B a r s z c z e w ­
s k a ,  L e o k a d i a  P a n c e ­
w i c z ó w  a, N i n a  f i w i e r -  
c z e w s k a ,  W o j c i e c h  

B r y d z i ń s k i ,  F e l i k s  

C h m u r k o w s k i ,  S t e f a n  
H n y d / .  i ń s k i  i S t a n i ­
s ł a w  Ł a p i ń s k i .  Znakom i­
cie z a g ra ł n a jży w szą  postać  sztu ­
ki, s u f le ra  Św istaka , S t a n i ­
s ł a w  S t a n i s ł a w s k i .  
In try g a n c tw o  Rjuta bez zarzu tu  

o dda ł G u s t a w  B u s z y A -  

s k i ,  a  św ie tny  ep izod  m ia ł 
F r a n c i s z e k  D o m i n i a k ,  

jako  p rostoduszn y  szlach cic . P o ­
zosta łe  ro le  zn a laz ły  dobrych  w y ­
k on aw c ó w  w  o so b a c h : A m e l i i  
R o t t e r o w e j  L e o n a  

Ł u s z c z e w s k i e g o .  M a ­
r i a n a  W y r z y k o w s k i e ­
g o  i innych . D e k o rac je  J a r o c -  

k i e g o  p o p raw n e .

Jerzy Andrzejewski

Żydów w całej Szwecji jest 
obecnie mniej więcej tyle, co 
w... Kaliszu. Mógł sobie Gu ­
staw I I I  pozwolić na libera­
lizm w końcu X V I I I  wieku, 
gdy jego przodkowie przez  
tyle wieków byli zdecydowani 
na stosowanie wobec żydów  
...„barbarzyńskich" pi zesą- 
dów. Okazuje się, że każdy 
naród który za wcześnie stał 
się liberalnym  —  zyskuje so­
bie później miano barbarzyń­
skiego i antysemickiego, i od­
wrotnie.

Na poprawę nigdy me za 
późno. Jeśli załatwimy spra­
wę żydowską jak należy a za 
kilka wieków, gdy ich będzie 
na lekarstwo, nasi potomko­
wie będą sobie mcrjli pozwo­
lić na liberalizm

A więc od dzisiejszego po 
kolenia zaczynamy. 1 ivat 
seąnens

K N O T

Zjazd fizyków polskich
obraduje w e  L w o w ie

W  ub. wtorek w  auli Unwers^tetu 
Jana Kazimerza w e L „u w ie  odbyto 
się uroczys+e otwarcie VIII zjazdu fi- 
zyicc-w poblrich.W otwarciu wzięli 
uaział przedstawiciele władz, rekto­
rzy wyższych uczelni, oraz reprezen 
tanci wszystkich naukowycn środo­
wisk Polski. Przemówien.e powitalne 
wygłosił prezes Iwo * stdego jaaziaiu 
PTF, p. j/esor U. J. K.. dr. Sianisław  
-ona. Przewodniczącym zjazdu w y ­

brano prof. Zakrzewsaiegc z Krano­
wa. I o akc.e inauguracji prof. Szcze- 
niowski wygłosi! odczyt p. t. JNeu- 
tiino i jego zastosowanie w  leo/ti 
światła i matetii”. W  dalszym ciągu  
ibrad ujazdu referaty wygi/sili pro­

fesor ,w it. Wolfke, Zakizewski. Ja- 
żewski, P.kara, Mazur Niewodniczań­
ska, Adamczewski i Zieinięuki. Zakofi 
czenie zjazdu nastąpi w  piątek.

Broń w  trumnach
J E R O Z O L IM A , 29. 9. (T e l .  w ł . ) ’„ 

U ja w n io n o  tu fa k ty  dog t a r c z a m i1 
Drom  pow stańcom ... w  trum n ach .

Jak  w iadom o, w szystk ie  irkusta  

są otoczone k ordonam i p o lic ji  i  
w o jsK  b ry ty jsk ic h . JTo n a su n ę ło  

pow stańcom  tak  n ie sam ow ity  po­
m ysł p rzem ytu  O d b y w a ł s ię  on , 
ja k  u ja w n iło  ś ledztw o , w  nautę - 
p u ją c y  sp o so c : Z  z ak o n sp iro w a ­
nego sk ładu  bron i wy ru sza i kon­
dukt p o g rzeb o w y  z a  m iasto  n a  

cm entarz , ga z ie  trum na w ra z  z 
b ro n ią  b y ia  u roczyśc ie  zakopy­
w an a . W  nocy z ja w ia l i  u ę  tam  
w y sła n n ic y  p o w sta ń có w  i  b ro ń  z 
trum ien  w ę d ro w a ła  do od d z ia ­
łów .

Z  sati kaHC&Uowel

Inauguracja sezonu w Ormuzie
P o p u la rn y  j u ż . dz iś  w  ca łe j 

P o lsc e  O rn iu z  (O rg a n iz a c ja  r u ­
chu  m u zyczn ego ) z a in a u g u ro w a ł  
tegoroczny  sezon koncertow y  a u ­
d y c ją  S to w a rzy szen ia  M iło śn ikó w  

D a w n e j M u zyk i (w y ją tk o w o  w  
sa li in stytu tu  g łuch on iem ych  i o  

ciem niałych  z pow od u  rem ontu  
sw e j s ta łe j s iedz iby  —  sa li K on ­
se rw a to r iu m ).

O rm uz  m a ju ż  za sobą  d w u le t ­
nią t ra d y c ję  i setk i ro rg a m z o w a -  
nych na teren ie  c a łe j P o lsk i kon- 
ct rtów , to też im prezy  O rm uzu  

budzg coraz w ięk sze  z au fa n ie  
u pu b liczn ośc i. Sym patyczna  in ­
dyw id u a ln ość  n ie stru dzon ego  

k ierównaka O rm u zu  p. T ad eu sza  
0< h lew sk iego  um ie z jed n y w ać  

dla sw ych  artystycznych  ce lów  
n.ajw vb’tn ie jsze  jednostk i m u ­
zyczne P o lsk i i p rezen tow ać  ie 
szerok im  rzeszom  m iłośn ików  m u ­
zyki.

B oh ateram i o m aw ian ego  kon­
certu  b y li :  znakom ity  n asz  p ia ­
nista Leopo ld  Szn ina lsk i, w y b it ­
ny m iody  k ape lm istrz  C ze s ła w  

L e w ic k i —  o b a j z W i ln a  —  o raz  

znana śp iew aczk a  o  aksam itnym  
g łos ie  A n ie la  Sz lem ińska (s o ­
p r a n ).  P ro g ra m  koncertu  zaw ie ­
r a ł concerto  „Jesus, spes m ea” 

S. S. S zarzyń sk iego , sym fon ię  n ie­
znanego  kom pozytora X V II I  w ie  

ku o raz  s łyn n ą  su itę  „T a fe lm u -  
s ik“ 9 P h . T e lem an n a  w  w y k o n a ­
niu o rk iestry  kam era lne j pod dy ­
rek c ją  Cz. L ew ick iego . P o za  tym  
A . Szlem ińska odśpiewm ła przy

akom pan iam encie  (n ieco  z a  c .ęż- 
k irn !) o rk iestry  k ilk a  d aw n y ch  

a r i i :  E r le b a c h a  („ M o je  w e ­
stchn ien ie” i „M y ś li tw o je ” ) ,  
S c a r la tt ie g o  ( a r i a  z op „ A r ia n -  

n a” )  i p e łn ą  rado śc i życ ia  ar-ię 
„B o lera  il t rad ito re ”  P e rg o le ze -  
go. N a  zakończen ie p ro f L . S zp i-  
pa lsk i o d e g ra ł z  w e rw ą  k on cert  

fo rtep ian o w y  J. H a y d n a  p rzy  

akom pan iam en cie  dobrze z g ra n e j  
ork iestry , d y ry g o w a n e j p rzez  L e ­
w ick iego . Son ata  S ca rla tt ie go , 
w ykonana n a  b is  p rzez  S z p in a l-  
sk iego  zakończy ła ten  koncert, 
o d b y w a ją c y  s ;ę w atm osfe rze  sk u ­
p ien ia  i przy  szczeln ie zape łn io ­
nej p u b liczn ośc ią  sa li.

N ie  u le g a  w ątp liw o śc i, że ka ­
m era ln e j o rk iestrze  O rm u zu  p rz y ­
d a łby  s ię  ju ż  s ta ły  k ape lm istrz , 
któryby  z n ią  p ra c o w a ł system a­
tyczn ie  nad repe rtu a rem  i w y ­
g ładzen iem  je j n iepożądan ych  
kanciastych  brzm ień. J e st  ró w ­
nież rzeczą pew n ą , że doskona le  

s ię  zapo w iada jącem u , a  ju ż  w  
pe łn i d o jrzew a jące m u  C zes ła w o ­
w i L ew ick iem u  po trzebn a  je s t  

s ta ła  praKtyka dyrygen ta , k tóra  
mu pozw oli n a b rać  w iększego  do­
św iad czen ia  w  sw ym  fa ch u . 
W n io sk i n a su w a ją  się sam e ; w  

P o lsc e  są  bardzo  po trzebn i za ­
rów no  m łodzi w y k w a lifik o w a n i  
kape lm istrze , ja k  i nowe, p e łn e  
zapa łu  do p racy  ze3polv in s tru ­
m entalne.

M ich a ł K ondrack i


